
NR. SOL ROK XIX. Lwów, sobota  (25 października) 7 listopada 1914, WYDANIE PORANNE.
Ceny Prenumeraty.

We Lwowie, rocznie 30 X., pół. 
rocznie 15 K„ kwartalnie 7 .5 0  X., 
miesięcznie 2 .5 0  K., za codzienne 
dwukrotne odnoszonie do domu 
dopłaca się miesi ;cznie 6 0  haierzy 
Z przesyłką pocztową: miesię­
cznie 3  K 35 hal., kwartalnie 10 K. 
półrocznie 20 K., rocznie 40 K, 
Za granicę: wysyłka pod opaską 
kwartalnie 2 0  K., rocznie 8 0  K. 
Z.nlana adresu pocztowego 5 0  h. 
C ei./ oddzielnych num erów : 
Wyd. poranne 6 h. z prze. 10 h. 
Wyd. popotud. 6 h. s y łk ą  10 h.

S ł o w o  F o b M e

w  y c h o d z i  d w a  r a z y  d z ie im fe

Ceny ogłoszeń
O głoszenia za 1 wiersz drobnent 
p:smem tub tego mieisce 2 0  hal., 
w numerze sobotnim 3 0  halerzy. 
N adesłane za wiersz d-obnem pis­
mem lub jego mieisce 8 0  hal., 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
N ekrologja za wiersz petit. 6 0  h. 
Z aw iadom ienia o ślubach, za­
ręczynach i t. p. po 1 K 5 0  hal. 
za wiersz, naimniei 4 K 5 0  hal. 
D robne og łoszen ia  za wyraz 
8 hal. najmniej 8C hal. Za wiersz 
5 0  h. najmniej 5 wierszy (K. 2.50).
Mres MaM, .kdmlPlstiae.n 1 DroM. 
Lwów, it) Zimorowtcza 11-15. 
RęHplsów tadesłajiych .te zwraca sit.

Rękopisy i listy w sprawach redukcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru 'pisma, ogłoszenia i reklamacje 
uprasza się nadsyłać pod adresem : adm inistracja Słow a Polskiego we Lwowie. — Adies dla telegram ów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 740.

Nakładem Spółki W ydawniczej SŁOW A PO LSK IE G O  — —— — Redaktor naczelny: ZYGM UNT WAS!LEWSKI,

C ena nnm ern Z  kog*. = O hal.
z przesyłką pocztową 8 kup, =  10 hal,

Najświeższe sprawozdania
7

2 r ó ż n y c h ,  w i d o w n i  w o j e n n y c h .
Ha morzu.Wojna z Turcją.

Londyn, 23 5. (PAT.). Ogłoszono urzędowy ko­
munikat o w ' powiedzeniu przez Anglję wojny Turcji.

Londyn. 23/5. (PAT.). Ogłoszono rozkaz królew ­
ski, k tó ry  brzm i:

„W obec wrogich dz.ałan, przedsieuranycu przez 
zbrojne siły tureckie pod dowództwem  niemieckich o- 
ficcrów, znajdujemy się. w stanic w ojny z sułtanem tu­
reckim.

„W obec lego na Turcję, na handel turecki i pod­
danych tureckich zostają rozciągnięte w szystk ie po­
przednie rozkazy, dotyczące w ojny z Niemcami i z 
Austrją.

„Konw tn U ą  baa^ka z r. 1907 jako nieratyfikow a- 
lia przez .T urcję nie obowiązuje w zględem  tureckich 
s ta tków  handlow ych
j Rozkaz królew ski ustala dalej stosunki z T urcją 
w  znaczeniu kraju nieprzyjacielskiego, w łączając do 
litego w szystk ie  posiadłości su łtana  i Turcji, z  w yłą- 
:zcniem Egiptu, C ypru i w szystkich  tcry torjów , zaj­

m ow anych przez Anglie, lub sprzym ierzeńców .
Londyn. 23/5. (PAT.). Urzedownie komunikują 

o aneksji przez Anglję w yspy  Cyptu.
Sofja. 23/5. (P a T.). Z K onstantynopola donoszą, 

że w yjechali stam tąd  Francuzi i Anglicy, zajmujący 
w ybitne stanow iska w- m inisterstw ach finansów, 
sp raw  w ew nętrznych  i nnych dykasterjach .

Sofja, 23/5. (PAT.), z  Konstantynopola donoszą: 
Naczelnik policii urzęttownie ogłosił, ze poddani 
państw, z ktorynn zerwano stosunki dyplomatyczne, 
powinni donieść policji o Swych adresach i nie wyda 
lać się bez /ezwolenia Osoby, nie zachowujące tego 
postanowienia, będą uważane za podejrzane. Ogło­
szono, że poddani tureccy i cudzoziemcy, chcący 
p r z e iś ć  granicę, nic mogą mieć więcej nad 10 funtów 
na głowę, Narząd poczt ogłasza, że listy w ysyłane 
pocztą mus?4 być otwarte, Telegramy mogą być po­
dawane w' języku tureckim francuskim, niemieckim i 
arabskim.

Londyn, 23/5. (PAT.). W ediug doniesień z  Ale­
ksandrii w ładze tu reckie w B ajrucie nie pozwoliły 
w yłechaq rosyjskiem u w ice Konsul owi i innym  cudzo­
ziemcom i starały ' się pow strzym ać odjazd urzędni­
ków' angielskich, zrzekły  się jednak tego zam iaru  w o­
bec interw encji konsula am erykańskiego.

O soby, p rzybyw ające  z Turcji, opow iadają, że 
Turcy są  przygnębieni; panuje nadzw yczajne ro zd raż ­

nienie przeciw ko N;emcom.
W  Syrii urobiono ogrom ne zapasy  sucharów . 

.W  Dam aszku odbyw a się rekw izycja  koni, w ielbłą­
dów, rudzier w orków  skórzanych  na wodę.

Londyn, 23/5. (PAT.). Zakłady A rm stronga i 
W ikkersa ogłosiły zawiadomienie^.. żc w obec w ojny  
m iędzy Anglją i Turcją. nrzeryrTają dostaw ę Turkom  
zam ówień, poczynionych p rzez T o w arzy s tw o  Oto- 
mansKie dla doków , arsenałów i innych zakładów  m a- 

; rymarskich.

Waiki we Francji.
Londyn, 23 5. (PAT.). Do dzennika „Daily Chro- 

nicle“ donoszą, że V  północnej Francji arm ia angiel­
ska w  ciągu trzech dni do soboty w ieczorem  w łącz­
nie siaw-iuła opór 7(10.000 Niemców, k tó rzy  próbow ali 
p rzerw ać  linję m iędzy Y pres i Lilie. P ie rw szego  Jn ia  
naporu Niemców' *inęli o u 1 c a iy m  sze recan a . W  fce-

k tó rych  m iejscach ciała ich tw orzy ły  całe W ąh ;; .mi­
mo to św ieże ich bataliony parły  w ciąż naprzód, wpa • 
dając w  wałcze doły, p o k ry te  torfem, a znajdujące się 
przed okopami. Na drugi dzień Niem cy runęli p rz t-  
w ażaiącem i masami. Anglicy cofnęli się. i>ie zap rze­
s ta jąc  boju. na pięć mil. T rzeciego dnia przeszli do 
kon trataku  i ścigali Niemców, w  w alce na bagnety  uą 
obszarze 15 inil (an g j.

Paryż, 23/5. (PAT.). Komunikat u rzędow y . Na 
lewem skrzyd le  w ojska sprzym ierzone posunęły ąię 
cokolwiek naprzód, na w ;chód od Nieuportu. na p ra ­
li ; in brzegu Iscry  m iędzy Dixmiiden i rz. L ys. Niem­
cy  ponowili ataki. W  wielu miejscach w ykazali 
m w eiszą energię, zw łaszcza w obec piechoty. F rancu­
sko-angielskie W ojska nigdzie nie cofnęły się z po­
przedniej linji frontu, lecz p rzeszedłszy  do ataku, zna­
cznie posunęły się naprzód  w  kilku kierunkach. W  o- 
kregu I a Rassę j Somrne w  ągu dnia w czorajszego 
piow adzono nadzw yczaj in tensyw ny bój arty leryjski. 
W  okręgu Roy u trzym aliśm y w  swoich rękach Lek- 
kenoy i S an terre  i znacznie postąpiliśm y naprzód w  
kierunku Andeche.

W  centrum  m iędzy Oise‘ą i Mosellą zauw ażono 
W zmocnienie działalności niemieckiej, w ykazanej 
zw łaszcza w7 w alce artyleryjskie!. Ataki niemieckie 
w' ogólny m wwniku w szystk ie  odparto. Na praw em  
skrzy dle bez zmian.

f.
NIEMIŁOSIERNE ZACIAGŁ

Pio trogród , 23'5. (PAT.). Pod B akałarzew em  
stw ierdzono obecność W szeregach  niemieckich w ojsk 
wielkiej liczby7 ochotników w w ieku m łodzieńczym. 
Nieszczęśliwi 15- i 16-lctni chłopcy, iak na igraszkę 
byle jak w yćw iczeni, napierali gęstym i szeregam i, po­
stępującym i w  bezpośredniem  pobliżu ieden za dru­
gim i padali pokotem w7 ogniu. T w orzy ły  się stosy  
nietyiko zabityrch, ale i rannych. który7ch jęki słychać 
było w mieście.

WYJAZD POINCAREGO Z PARYŻA.

P ary ż , 25/5. (PAT.). Zm uszony spraw am i pań­
stw a  do w yjazdu na kilka dni do B ordeaux. Poincare  
wneczorem opuści P a ry ż . Spodziewa się pow rócić 
w bliźniej p rzyszłości i odw iedzić arm jc W schodnie, u 
k tórych  jeszcze nie by ł i za trzym ać się także  w tych 
okręgach Szam panii i Lotaryngii, k tóre spustoszone 
zosta ły  przez nieprzyjaciela.

POCHWAŁA ARMJŁ

P ary ż , 2 3 ‘5. 1PAT.). Poincare w ystosow ał do 
M illeranda następujące pismo:

„O dparłszy  rozpaczliw a ataki nieprzyjaciela, a r­
mie nasze i w ojska sprzym ierzeńców 7 dały7 dow ód w  
now ym  okresie w ojtiy ty7ch sam ych wysokiwt zalet, 
jak w zw ycięstw ie nad M am a.

..Żołnierz francuski, nie tracąc  odw agi i rozpędu, 
objaw ia z każdym  dniem coraz w ięcei cierpliwości i 
w y trw ałości.

„Znajdując się w7śród wojsk, jest się zdum ionym  
na widok zupełnego zapom nienia o sW vch in teresach, 
m ęstw a i w ielkości ducha całej arm ji .

Kończąc, p rezyden t pozdraw ia dow ódców  i żoł­
n ierzy :

„Arnija — m ówi — godna jest o jczyzny, ojczyz­
na zaś godna armji, F rancja  jest nie do  zw yciężem a, 
prześw iadczona jest bowiem o sWej słuszności i w ie­
rzy  w sw oją nieśm iertelność",

Millerand oddał list Joffre‘owi, wyrażając od sie­
bie swoye ttczuda i zachw yty

BłTW A MORSKA
Londyn, 23 5. (PAT .). Biuro prasow e kom uniku­

je: Admiralicja o trzym ała ze źródeł niemieckich tro ­
chę szczegółów , niepotw ierdzonych jeszcze urzędów  - 
nie, o bitw ie morskiej u brzegów7 Chili. W edług tych 
doniesień krążow niki niemieckie ,Szargors“, „Gneise- 
uaii“, „Leipzlg", „Dresden” i „Nurnberg", zgrupowane 
około Yałparaiso, ubitgłej niedzieli rozpoczęły bój z 
częścią eskadry Cradłoke‘a W ediug doniesień nie­
mieckich krążownik „Montinouth" zatopiono, krążow­
nik „Hudson" po« ażnie uszkodzono, krążowniki 
„Glasgow" i „Oranto" /doi iły ujść.

Admiralicja nic może uw ażać tych  doniesień 
za  niew ątpliw e, poniew aż w spraw ozdaniach niema 
w zmianki o pancerniku , Canon", wysianymi specjalnie 
dla wzm ocnienia eskadry adm irała C radh)ke’a; wobec 
tego jest oardzo  praw dopodobne, że kiedy nadejkia 
szczegóły o zaszłej bifwie. okaże się. że w ersjp nie­
mieckie znacznie różnią się od rzeczy w istoścu

P rzedsięw zięto  s tan o w c/e  zarządzenia, w yw o­
łane w ynikiem  położeniem.

Z ADRJATYKU.
Cei.vnja, 23/5f. (P A T ). M onitor włoski zbliżył 

się do ujścia B ojany i zarządził obserw ację brzegów7.

Wiadomości telegraficzne.
NABOŻEŃSTWO DZIĘKCZYNNE,

Piotrogiód, 23/5. (PAT ). Urzędowy7 kom unikat 
m inistra D woru C esarskiego: „Dnia 23/5 kwaterze. 
Zw ierzchniego W ódka Naczelnego w obecności Tego 

'C esarsk iej M ości Naijaśniejszcgo P ana  i Tego C esar­
skiej W ysokości W ielkiego Księcia Mikołaja Mikoła- 
.iewicza i świty7, k tóra to w arzy szy  Jego C esarskiej 
M ości, oraz sztabu Zw ierzchniego W odza Nac/.ehiego. 
odpraw ione zostało  nabożeństw o z powodu o trzym a­
nej wieści o cofania się wojska austryjackiegn na ca­
łym iioncte gałfcy.iskira.

H o w y  g a b i n e t  w ł o s k i
Rzym , 23/5 (PAT.). U tw orzył się now y gabinet 

w następującym  składzie: S a lan d ra --  p rezyden t mini­
strów  i m onster sp raw  w ew nętrznych , Sotmino 
spraw zagranicznych. Martini — kolonii, O rlando — 
spraw iedliw ości, B arcano — skarbu, Danco — Fnan- 
sów. Cbufeli — robói publicznych. f> rp p o  — ośw iaty, 
Cavasoh> — rolnictw a, generał Cluicheli — w ojny, 
adm irał Viade — m a ry n a rk i Puchki — poczi i teiegra- 
fów. W ieczorem  nowi m inistrow ie złożyli przysięgę

ZABICIE JŁNERALA NIEMIECK1ŁG0.
Borriesiux, 23/5. (PAT.). „Echo de IMj is“ p rzy ­

nosi oogłoskę. że generał vou KTug zabity  został przez 
bornoę rzu co rą  przez a W'ja tyka francuskiego.

JESZCZE O KATEDRĘ W RF.IMS.
Paryż, 23/5. (PAT.). Z uwagi na protest Beth- 

mana fiohwega u MkatyKanu orze  ci w' rzekoinenu o- 
staWieniu orzez Francuzów barerji orzed kaiedra w 
Renn* i urządzeniu punktu obserwacyjnego na jednej 
z  wież katedry. —  arcybiskup reimski kategorycznie 
zaprzecza taktom podanym przez kanclerza.

BRAK CHLEBA.
Kopenhaga, 23/5. (PAT.). Z Berima donoszą, żc 

pruski minister handlu doradza ludności przestrzega­
nie wielkiej oszczędności w7 spoeewotnin chieba. Test 
projekt wprowadzeni? w restavracwcti dopłaty za 
chłeb.

EGZEKUCJE.
Haiikou, i23 5 (PAT.). m iejscow treu U tczan 

stw ierazc.K ) ob jaw y działalności rew otacjonistów , 
Świeżo ścięto 16 osób podejrzanych.
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PrzyDPJFiram^, że prenumeratą 
„StovVu PcSskiego" rozooczynać można 
każaego dalia, nie tylko w pierw sfeym 
dniu miesiąca.

Linja

Sięgnijm j wzrokiem  w  niedaleką przyszłość.
’■ Sytuacja na teren ie  zachodnim, mimo pozornej 
m artw o ty , która niczetn innem nie jest, jak tylko 
w yprężeniem  do ostatnich m ożliw ych granic musku- 
łów  dw u atletów  — z każdym  dniem kształtu je  się 
coraz korzystn iej dla koalicji belgijsko-francusko- 
angielskiej. ‘ '  -

P rzed  dw om a m iesiącami, kiedy w ojna ledwie 
w yłoniła  się ze sw ych konturow , w ykazaliśm y na 

; podstaw ie dat s ta ty stycznych , zaczerpniętych z mi- 
h tarnych  aim anacłiów, tudzież na podstaw ie niektó­
rych faktów , zdradzających zasadniczy plan s tra te ­
giczny generalnego sztahu niemieckiego, iż F rancja  
z tej w ojny obronną w yjdzie ręką, zaś arm ię nie­
m iecką spotkają prz j kre niespodzianki, k tó re  ją w  
ostatecznym  w yniku przypraw  ią o klęskę.

Nikt temu w ó w fe S  nie w ierzył.
! Ale fak ty  przem ów iły i dzP  zah ip n o ty zo w an a  
daw ną sław ą o ręża niem ieckiego opinja publiczna ca­
łego św iata  • -  z w yjątkiem  chyba sam ych Niemiec — 
coraz w ięcej skłania się. ku przypuszczeniu, że się ma 
;już ku końcowi germ ańskiem u św iatu, jego bezg ra­
nicznej bucie, jego tępej w ierze w  potęgę i niepoko- 
nalność teutońskich zastępów

R enta lrancuska, ten najlepszy probierz pow o­
dzenia, od połow y w rześnia, t. j. od pam iętnych w y ­
padków  nad M arną, stale idzie w  górę.

D laczego?
Św iat finansow y coraz w iększej nabiera ufno- 

.ści do siły  oręża rom ańsko-slow iańskiego, przyczern 
w  znacznej m ierze rozstrzygającym  tu  czynnikiem  
jest fakt, iż Anglja i R osja w ciąż jeszcze mobilizują, 
gdy  Niemcy już przed m iesiącem  pchnęły na linję 
bojow ą ostatnie sw e rezerw y .

Szczęście może się jeszcze przez jakiś czas w a ­
hać na tę lub ow ą stronę  — będą to jednak ty lko e- 
jpizody. Z chwilą bowiem gdy Anglja w ykształci sw e 
fdalsze korpusy i w ypraw i jc na teren belgijski, w y ­
czerpane bezustanną w alką szeregi niemieckie w y ­
prężą się po raz  ostatn i i pójdą w  rozsypkę. P o tężny  
gm ach m iiitaryzm ii niemieckiego za trzeszczy  w  jro- 
sadach i runie na belgijskich polach, da Bóg, raz  na 
zaw sze.

W ów czas resztkom  arm ji W ilhelma II nie zosta­
nie nic innego, jak tyłku cofnąć się na linję Renu i 
bronić jej do ostatniego tchu.

Ren jest dziś dla armii niemieckiej ostatn ią de­
rką ratunku.

P o tężna ta  rzeka sam a przez się stanow i zna­
kom ite przedm urze Niemiec. O ba narody  w alczyły  
o ten pas granicznej wody p rzez wieki. On dał Goe- 
tliemu tem at do niemieckiej epopei (H erm an i Doro- 
thea), on s tw o rzy ł pieśń bojow ą „W acht am Rhein

I oto niebaw em  dojdzie do tego, że słow a, za­
w arte  w pieśni, staną  się rea lną  rzeczyw istością. 
jZnęKanc przew lekłym  Dojem szeregi niemieckie za ­
trzy m ają  się nad falami, po który ch buja zdradziecka 
.Lorelei, i lo zstaw ią  tu sw e obronne czaty .

Niemcy p rzygo tow yw ali się do dzisiejszej wal- 
,!:i z F rancją  p rzez lat czterdzieści i doprow adzili swą 
technikę m ilitarną do niebyw ałego rozkw itu . N aród 
szedł na rękę  rządow i, rząd zaś szafow ał hojnie g ro­
szem  publicznym , aby  arm ję i flotę uczynić n iezw y­
ciężoną. Sztab niemiecki nigdy nie w ątpił o zaczep- 
nem zw ycięstw ie i na tej zaczepności p rzedew szyst- 
kiem budow ał sw e plany', mimo to  — przyznać mu 
trzeba  — iż także o obronie pam iętał usilnie, aczkol­
w iek nie w  tej m ierze jak o ofenzywie.

Linio Renu posiada szereg  tw ierdz  p ierw szo­
rzędnej jakości (KoHencia, Kolonja, Moguncja, M etz, 
S frassburg  i t. d.L T w ierdze tc nie są tak  gęsto roz- 
jstawione, jak obronne punkty w e w schodniej Fran- 
,cji, k tó ra  w obaw ie przed najazdem  germ ańskim  
formalnie naszpikow ała sw ą granicę fortam i, — za­
wsze jednak- najw ażniejsze linią kom unikacyjne do­
skonale są zak ry te  parasolem  dział fortecznycli.

To też forsow anie Renu przedstaw  iaioby dla 
zachodniej armii koalicyjnej tw ard y  orzech do zg ry ­
zienia.

Owróż gdyby  istotnie przyszło  do tego, ;że wroj- 
ska  koalicyjne założyłyby sobie pocliOd lia Berlin, 
— a jest to bardzo praw dopodobne — w ów czas 
w zrok  ich m usiałby z konieczności pójść za biegiem 
Renu, coraz dalej w  dół, dopóki nie trafiłby  na jego 
zakręt ku gran icy  holenderskiej.

W spółudział Holandii w  tej now ej akcji m iałby 
bardzo doniosłe znaczenie. Tu bowiem na ziemiach 
królow ej W ilnelm iny skoncentrow ana arm ja sp rzy ­
m ierzeńców  m iałaby <xi razu o tw arte  w ro ta  w  po­
chodzie na Berlin. Ren pozostałby za jej olecvm a, 
wobec czego trudnej jego linji w cale nic trzebaby  
było forsow ać.

R zecz prosta, że sp rzym ierzeńcy  zw róciliby 
się  .w p ierw szym  rzędzie ku E ssen i zburzy li jaski­

nię m ilitaryzm u pruskiego, t. j. zak łady  Kruppa. A z 
Arnhem, t. j. z miejsca przypuszczalnej koncentracji 
arm ji zachodniej w7caie do Kruppa nie daleko: w każ­
dym  razie bliżej, aniżeli od belgijskiej g ran icy  do 
P aryża...

H olandja zb y t trzeźw o  spogląda pi a w Jz ie  w i -  
czy  ab y  nie zrozum iała, że po belg ji przyjdzie ko­
lej na nią, jeżeli nie p rzy ło ży  ręki do radykalnego  zni­
szczenia niem ieckiego sąsiada. To prześw iadczenie 
pokieruje jej postanow ieniem .

W  tej chwili Holandja m usi jeszcze milczeć, m i­
mo że zm obilizow ała już osta tn ie  sw e reze rw y . 
Musi milczeć, bo stoi sam a zanadto  na uboczu. G dy 
jednak nadejdzie stosow na godzina, H olandja prze 
m ówi — przem ów i 350 tysiącam i karabinów'’ i 200 
arm atam i. B ędzie to z jej s trony  podarek  niewielki, 
zaw sze jednak dostateczny , aby  doprow adzić rzecz 
„do końca“ .

Ignis.
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N A D E S Ł A N E .
Cena za w iersz 80 hal., w  soboty i niedziele K 1.20.

najmniej 4 wiersze. -

Lwów Znany," 70 lat w kraju istniejący Lwów

Rwnek h a n d e l  w i n a  Rynek

3ls StadtmiUlergj
D R K  P O D L E W S K I

Specjalista chorób skórnych i wenerycznycn (s
ord>r:uje dla sob .et i mężczyzn od 11—12, 3—5 S

ulica Zimoroudcza I. 5 (naprzeciw Sokoła).

Rezerwa francuska.

Jeden z rosyjskich dziennikarzy opisuje w y ­
m arsz francuskiego pułku re z e rw y .

Na rynku w  m iasteczku S. N. pod niskim, starym  
kościółkiem uszykow ały  się w  rozw iniętych liniach 
kom panje pułku. Żołnierze ci spraw iają  bardziej w zru ­
szające w rażenie niż w ojska linjowe lub rośli Angli­
cy, weseli, jak gdyby  się w ybierali na w ycieczkę. Nie 
chcę bynajm niej p rzez to pow iedzieć, jakoby francu­
scy rezerw iści okazyw ali jakąkolw iek niechęć lub 
strach. V .cale me. Pod każdym  w zględem  nastró j ich 
był w esoły. Ale zanadto  już się rzuca w' oczy, iż to 
w szystko  m ieszczuchy, ludzie cywilni, ojcowie rodzin, 
a  nie żołnierze, Coś z m asK arady jest w icn sposooie 
noszenia czerw onych  spodni i g ranatow ych  p łasz­
czów. Żle to w szystko  leży i nikomu nie jest do tw a­
rzy . B rody  i w ąsy  różnych kształtów ', różnorodność 
ich pod w zględem  w ysokości i szerokości jeszcze 
bardziej to podkreślają. '

Już wr nocy nietylkc m ieszkańcy S. N. ale i oko­
lic byli uwiadom ieni, iż pułk w w rusza w' bói. D latego 
zcb ia lo  się niem ało kobiet i dzieci, chcących się po­
żegnać z odchodzącym i. Jak tylko żołnierzom  po­
zw olono ustaw ić broń w kozły  i złożyć rynsztunek , 
odbyło się jak gdyby chem iczne połączenie m iędzy 
czarnym  tłum em  i m ebiesK o-ezenvonem i oddziałami. 
K ażda kom panja w  mgnieniu oka m ieszała się z  kobie­
tam i i dziećmi. W szędzie uściski, doręczają na prędce 
żyw ność, dzieci napetria ią  niebieskie m anierki winem, 
k tóre przynoszą z pobliskich szyneczków , do kieszeń 
tkaią  papierosy. P łaczących  nie widzę.

Ale oto na boku spostrzegłem  taką scenę. Gruba, 
w ą sa ta  jejm ość .dobroduszna i zadyszana znalazła 
nareszcie tego, kogo szukała. Zaczęła szybko  opow ia- 
dać rudaw 'emu, m alcnkiejnu żołnierzow i, iż żona i 
dzieci zdro-We, ale z pow'odu znacznego oddalenia nie 
m ogły nadążyć, aby  się z nim pożegnać. Jejm ość ofia­
row uje żołnierzow i w' prezencie dziesięć k artek  po­
cztow ych. „Niecli pan pisze do dzieci!" Żołnierz od­
pow iada dziw nie donośnym  głosem. Rozum iem , że on 
k rzyczy  tak dlatego, że clice uk ryć  drżenie głosu. W  
jego jasnych oczach d rży  Iza, ale me spada.

— Idziem y. 1 ja  zapewmiam panią, pani D uprec, 
że idziem y z całą chęcią. Ale włfe pani, co iest p rzy ­
kre, to to, że, jak m ówią, tam  nic dostaje się żadnych 
w iadom ości o sw oich bliskich.

— O, mój przyjacielu, to nie zaw sze tak  będzie, 
Przedew  szystkiem  zaręczam  panu, że pan zaledw ie 
dw a miesiące będzie w polu, a pow ióre te raz  już po­
czta  jest u regulow ana i co tydzień będzie pan miał 
w iadom ość od pam Luizy, albo odemnie.

Żołnierz silnie ściska rękę  Uuściochy i obciera
łzę.

Zdaję sobie bardzo  dobrze sp raw ę  z tego, że on 
istotnie idzie „de bon coeur". On rozum ie swój obo­
w iązek patry jo tyczny . Nikogo nie obwl tia. W ojna — 
to latainość. Ale nic m ożna kazać sw em u sercu  zmie­
nić się w kaw ał d rzew a i w ciąż jeszcze ma p rzed  o- 
czami główki sw ych dzieci, na k tó rych  m oże nigdy 
nie spocznie jego ręka.

Tuż obok śmieje się giośno żołnierz z czerw o- 
nem naszyciem , praw dopodobnie kapral. T łum aczy 
swojej m łoaej żonie, pa trzącej na niego z niem ym  
podziwmm:

— Ale gdzież ja podzieję te  sw oje „b u te rb ro d y !"- 
A w iesz ty , ile ja w iokę na sobie tego w szystk iego? 
T rzydzieści pięć kilo, moja droga, tak  jest, trzydzie­
ści pięć kilo trzeba dźw igać... R ozum iesz? A zupę da­
dzą nam na każdym  przystanku . J a  i bez tw oich „bu- 
te rb rodów " w yżyję. Podm eś-no tornister

Żona podnosi to rn iste r i dziw i się iego ciężko­
ści. 1 naraz żołnierz, niezgrabnie i szeroko  m achnąw ­
szy rękam i ściska sw ą  m łodą b retonkę i z ogrom ną, 
niew ypow iedzianą tkliw ością całuje jej św ieże, ok rą­
głe policzki, n araz  m okre od łez.

W  tej chwili zabrzm iała  trąb k a  trębacza. T or­
n istry  nu piecach, karab iny  w  rękach, żołnierze sta ją  
w  szyku. S iw y pułkow nik, trochę zg ięty  w  pasie, 
dość dziarsko zaczyna obchodzić szeregi, p ro w ad zo ­
ny  przez kom endanta bataljonu i innych oficerów'. 
Pułkow nik obciąga na żołnierzach płaszcze, popraw ia 
haisztuki i udaje srogiego. S to jący  koło rnme s ta ru ­
szek, z w ielką siwą brouą, m ruczy  naw pół do siebie.'

— Daj im pokój, s ta ry ! Oni dosyć ładni, aby  
rnódz się bić i um ierać! - - • ,

Poczem , zw róc iw szy  się do drugiego, sto jącego 
obok staruszka, dodaje

— Niech się pan oglądnie. W iązi pan  na baiko łie  
A nglików ? S postrzega  pan różnicę? Anglicy m ają 
rynsztunek  lżejszy, bardziej racjonalny. Nam się, 
w ciąż zdaje, że m y ze owym  radykalizm em  i soda ,i-j 
zmera w szystk ich  już w yprzedziliśm y. A ja panu mó-i 
w ie, że w e w szystkich w ażnych  rzeczach F rancja  jest 
krajem  zacofanym !

— Niech pan nie przesadza? —  odpow iada g ó rą - ' 
co drugi staruszek .

— W całe nie przesadzam ! Niech mi pan  w ierzy , 
że zaw sze w olałbym  być Francuzem , choćby nasf 
żołnierze biłj się łojami...

i S łycnać kom endę. Żołnierze ropią czw órki i ru- ‘ 
szają na stację kolei.

K iedy przechodzą koło mnie, widzę jeszcze raz,j 
że w yglądają  w esoło i dzielnie Niektóre Kompanje 
idą, śp iew ając M arsyljankę, k tó ra  jak zw ykle pęcznie­
je groźnem i, w zruszającem i falami. N iektórzy żołnie­
rze m ają Karabiny unrane m aleńkiem i sz tanaarkam i 
francuskiem i, angielskiemi i belgijskiemi. inni kw ia­
tami. N araz coś ukłuło mnie w serce. Na bagnecie je­
dnego żołnierza, w  tern miejscu, gazie u innych w idać 
było chorągiew kę, ujrzałem  dyndającą m aleńką, g ro­
szow y laleczkę. W idocznie córeczka na pożegnanie 
dała mu sw oją ulubiona zabawrkę. Idą ojcowie rodzin, 
ciężko stukając m ezgrabnem i trzew ikam i, w ogóle nie-' 
zgrabnie w sw ych  pośpiesznie uszytych m undurach ,1 
idą ze swrenri brodatem i, w ąsatem i tw arzam i, idą u- 
śm iechając się do żegnających ich tłumów', idą w  o- 
gień. I w ie się, że za  trz y  — cz te ry  dni oni będą tak 
szli w 'śród św istu  kul i huku pękających szrapnelów ...

KnnIPśt, wujenna.
EKONOMICZNE TRUDNOŚCI NIEMIEC.
„Y orw arts" w' nr. z i 7/30 pazdz, p ro testu je  p rze­

ciw niesłychanem u podrożeniu ziem niaków . Zima do­
p iero  nadchodzi a ceny ziemniaków' w Niemczech — 
pisze dziennik — już są niedostępne dla uboższej lu­
dnościowa przecież ziem niaki dla wielu są  w  Niem­
czech główmyin produktem  żyw ności. C eny są w prost 
lichw iarskie i należy  położyć tem u koniec,

T o  sam o pism o donosi, iż m usiano uzyć sposo 
bów  przym usow ych, aby  znaleźć dosta teczną  ilość 
k raw ców  do szycia mundurów'. T ych, k tó rzy  się od 
tej robo ty  uchylają, staw ia się przed  sądem . („R iecz" 
16/29 paźdz.).

KONFISKATA GAZET W NIEMCZECH.
W  Berlinie skonfiskow ano „B erliner T ageblatt" . 

„National Zeitung" i inne jeszcze pism a za doniesie­
nie o zajęciu przez Japończyków  niemieckich kolonji 
na O ceanie Spokojnym . („Riecz" 16/29 paźdz.).

d z ie c i  w  a r m j l

Rząd niemiecki ogłosił, iż m łodzieńcy z ukoń­
czonym  15 rokiem  życia, chcący wrstapić jaKO ocho­
tn icy  do wmjska, m ogą to zrobić i bez pozw olenia ro 
dziców.

P rócz  tego rząd  zw rócił się do społeczeństw a z 
w ezw aniem , w  k tórem  dom aga się, ab y  rodzice nie 
odwodzili sw ych  dzieci od w stąpienia do w ojska.

U stanow iono także now e przepisy , na m ocy któ­
rych  do w'ojska m ogą w stąp ić  i ułomni lub fizycznie 
niezdolni do służby w ojskow ej, jak krótkow idze i g a i- 
baci. („R iecz" 16/29 paźdz.).

NASTRÓJ W BERLINIE.
Jak  donosi „Politiken" ogłoszenie niem ieckiego 

głów nego sztabu o odw rocie pod W arszaw ą  w yw o  
lało w' Berlinie w ielkie przygnębienie. Społeczeństw o 
nie w ierzy , iż odw ró t ten zosta ł spow odow any p rzy ­
czynam i strategicznem i i przypom ina, że sw ego cza ­
su tak  sam o tłum aczono odw rót z pod P a ry ż a , z nad 
brzegów  Niemna i z pod LwoWa.

D aw na wóara Niemców w  szczęśliw e zakończe­
nie w ojny zm ieniła się w  ponure przeczucie, p o w ięk ­
szające się pod Wflływem artyku łów  „N orddeutsche 
Allgemeine Zeitung", k tóra  apeluje do zimnej k rw i 
mieszkańców' i radzi nie m yśleć lekcew ażąco  o z a ­
letach armji rosyjskiej. („R iecz" 16(29 pazdz.).

Z LISTU' ŻOŁNIERZA NIEMIECKIEGO_____
„F igaro" podaje w yjątk i z listu 'żo łn ierza  nie­

m ieckiego. P ierw szcm  naszem  zajęciem  do p rzy b y ­
ciu do zdobytej m iejscow ości — pisze ów  zolnierz — 
jest pogrom  restauracji, Tam  napełniam y nasze ma­
nierki, k tórych  m am y po kilka, gdyż zabieram y ie za­
bitym kolegom .
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Koniak i w  no francuskie doskonałe, ale piwo 
w strętne — kwaśne i niesmaczne. Zabieramy wiele 
■rzeczy. Po nas mieszkania wyglądają jak stodoły. Cu­
kier, ryz. mąka, buteiki — w szystko rozrzucone po 
.drodze. Pierzem y z szaf bieliznę. Ja noszę damską 
w ydekoltow aną koszulę z bardzo cienkiego plutna 
ze wspaniałemi koronkami.

„Ten.Jandsknecht" w damskiej koszul, — doda­
je „Figaro" — i z ręKami powaianemi krwią — to 
prawdziwa karykatura narodu, który Doi się tylko 
Boga".

JAPOŃC7TCY W  SZTABIE FRENCHA.
W edług wiadomości, podanej przez dziennik 

londyński „Fxchange Telegraph sztabowi feldmar­
szałka Johna Frencha dodani zostali następujący ofi­
cerowie japońscy: major K. Jai.mdto, major S. 'Iani- 
hiwa, major S. Ńimomija, ir.ajor T. M iwa i kapitan S. 
Szbuja, w szy scy  w  charakterze japońskich attaches 
wojskowych.

Dwanaście przykazań lorda Curzona.

Lord Curzon omawiając na publicznej konferencji, 
w jaki sposób powinien się zachowywać podczas wojny 
silny naiód, streści to w dwunastu przykazaniach.

1) Nie myśleć, że wojna was osobiście dotyczy.
2) Nie okazujcie zbytecznej radości na wieść o zwy­

cięstwie i nie poddajcie się upadków i ducha, dowie 
dziawszy się o klęsce.

3) Nie denerwujcie się stratami, które możecie 
ponieść wy i wasi bliscy.

4) Nie przerażajcie się na widok często tak dłu­
gich i smutnych list strat

5) Nie myślcie, że wy wiecie, jak prowadzić kam­
panię a sztab jeneralny nic wie.

6) Nie wierzcie wiadomościom nadchodzącym 
z  Berlina.

7) Nie leKceważcie wroga.
8) N ie zaw racajcie sobie głow y zgadywaniem 

;tego jaki będzie los cesarza niemieckiego na tym i na 
tam tym  świecie.

9) Nie denerwujcie się tern, że akcja wojenna 
.rozwija się tak powoli. Nie może rozwijać się prędzej.

10) Nie zaczynajcie dzielić Niemiec, póki ich me 
.zawojujecie.

11) Nie słuchajcie tych, którzy wołają >oość!«, 
dopóki nie osiągniecie ostatecznego celu.

12) kiedy się wojna skończy, nie zapominajcie 
'jej nauczek

Z DNiA.
Mieszczanki IwowsKle.

Do naszego grodu zaglądnął głód. Nic ulękły się 
tego wroga mieszczanki nasze i jak ongiś dziadowie 
ich wobec Tuików i Tatarów stanęły z męstwem i wia­
rą, aby niedopuścić, Dy wróg ten zagospodarował się 
w mieście naszem. N>e potrzeba było zaproszeń, ape­
lów, mieszczanki nasze zebrały się i postanowiły przyjść 
z pomocą głodnym , brać ręnodzielnicza cierpi głud, 
mieszczanki nie mogą patrzeć na to obojętnie, tizeba 
dla nich przygotować obiady. Piękny dzień wczorajszy 
historyk złotemi głoskami zapisze w' kronikach naszego 
miasta

Obok obszernych salonów Tow. strzeleckiego 
zbudowano olbrzymią kuchnię, koło której krzata:ą się 
piękne gosposie w białych *chałatach«. 1 chociaż nie­
jedna z nich ma obowiązki w domu, wiele pomaga tnę 
żom w handlu i przemyśle, pospieszyły na Strzelnicę, 
aby dorzucić cegiełkę do zbożnego dzieła.

Obiad w mig gotowy, panie krzątają się koło nakry­
cia stołów, na których gdzieniegdzie ustawiono kwiatki, 
przystrojono, aby i głodni czuli się jak u siebie w do­
mu. Tu nikt nie oaczuje jałmużny, panie same wydzie­
lają porcje, sadowią głodnych, zarnęcaia do jedzenia, 
dobrem słowem przyjmują gości. Jakkolwiek smutny 
•i rozczulający, jednak budujący był widok pierwszego 
obiadu. I nie dziw, ża r. Ohly, dziękując gosposiom za 
to piękne dzieło, miał łzy w oczach —  we wszystkich, 
biorących udział w uroczystości, wstąpiła otucha.

(sz.)

Wiadomaid bieżące.
Spostrzeżenia m eteoro log iczne (z obserwatorjum 
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Uwaga: Pochmurno i mglisto.

— Zarząd K oedukacyjnej Szko ły  Im. Z. K rasińskie­
go zaw iadam ia, że z dniem 10 bm. o tw iera  „w arsz ta ­
ty "  dla m łodzieży żeńskie.’ i męskie]. Na razie  będzie 
■warsztai sto larsk i i introligatorski — nauka kraw iec- 
ezyzny  i nauka sztucznych kw iatów  Nauki udzielać 
będą fachow e siłv  nauczycielskie W pisy przyjm uje 
E. H orodyska. ul. Zyblikiew icza 1. 32 w godzinach 
przedpołudniow ych. »

— S trzelanie próbne z dział, jakie urządzono w czo­
raj w ieczorem  tuż pod m iastem , w yw ołało w śród  pu­
bliczności pew ne zaniepokojenie, niezrozum iałe tern 
bardziej, że publiczność zaw iadam iano już kilkakrot­
nie. iż takie strzelan ia próbne będą się odbyw ały .

— Jeńcy aiistryjacey. R edakcja „Lw. W oj. S łow a" 
o trzym ała  z S taw ropo la  (na Kaukazie) list następu­
jący, w y słan y  ania 19 zni.:

„M y niżej podpisani, jeńcy  austry jaccy , z w raca ­
m y się do P ana  z uprzejm ą prośoą o um ieszczenie w 
Sz. Pańskiem  piśmie naszych nazw isk z  w iadom ością, 
ze jesteśm y zdrow i, znajdujem y się w  gubernjainem  
m ieście S taw rcpolu , w lazarecie nr. 5 i prosim y na­
szych k rew nych o napisanie listu do nas. M oritz Toru 
z W iednia z 58 pp.; Chaim H old tr z Kołomyi, kapral 
95 pp.; Sam uel Held (albo Gang) z S tan isław ow a, sze­
regow iec 58 pp.; W łodzim ierz W acław ek ze Lw ow a, 
kapral 55 pp ; W łodzim ierz Kogut z C hodorow a, sze­
regow iec 55 pp.; C yryl Aiatejczuk ze Złotego Bilcza. 
szeregow iec 95 pp.; Fedor Sudejko ze Z łotego Bilcza 
z 95 pp.; Eugenjusz Durios z T ryjestu , szer. 27 pp.; 
K onstanty Kucki ze Złotnik,- szeregow iec 55 pp.; An­
drzej K rew dyk ze S tan isław ow a 58 pp.; Aleus Paulicz 
z Arnopolda, szeregow iec 4 pp.: Aron M olner z Tur- 
guspota, szeregow iec 82 p p ,, Józef B zow e z Kończak 
S ta rych  58 pp.; M ichał B zow e z Kończak S tanach 58 
PP .; Feliks Idelm aier z St. Cetrai, szeregow iec 3 pp.; 
Jan  K rapesz z Górz, szeregownee 27 pp., W ik to r Ge- 
rula z H erm ansludu, szeregow iec 31 pp.; Lów  Józef 
z Klatisenbui ga, kapral 21 pułku honw edzkiegc.

—  Z żałobnej kroniki. W e Lwowie zm arł w 88 r. 
życia ent. rad, H vyzszego sądu K retscnm cr. B ył w y­
traw nym  jurystą , a dzięki sw ym  zaletom  cieszy ł się 
rzetelnem  pow ażaniem .

W  zakładzie im. Bilińskich zm arł em. porucznik 
F ry d ery k  Rcuss, w 43 toku  życia. Znany by ł w  ko­
łach sportow ycn, jako sportsm en w y śc igow y  i au­
tom obilow y; przez pew ien czas oddaw ał się lotm- 
dtwft. P rzed  trzem a la ty  należał do organizatorów  
polskiego lotnika hr. Scipiona. Ożeniony by t z córką 
ś. p. A ndrzeja Gołąba, Elżbieta, k tóra  z początkiem  
w ojny w yjechała do Serbji jako sanitarjuszka.

Kazimierz z Zakliczyna Jordan, b y ły  w łaściciel 
aobr ziemskich i urzędnik Tow. k redy tow ego  Ziem­
skiego, zm arł w 74 r. życia.

Ś. p. Karol Jakubowski, dyreKlor m agistratu  
lw ow skiego, zm arł w czoraj w 64 roku życia. Urodź, 
we Lw ow ie, po ukończeniu studjow praw niczych na 
uniw ersy tecie  tu tejszym , w stąp ił do służby  sądow ej, 
po raku jednak przeniósł się do m agistra tu  i w usłu­
gach gminie naszej spędził kilkadziesiąt lat pracow ite- 
ga żyw ota. Należał do najdzielniejszych sił w  perso- 
nalu urzędników  m agistratu, W któ rym  przez szereg  
lat kierow a! departam entem  przemysłowrym, a n a s tę ­
pnie odpow iedzialnym  departam entem  niestałych do­
chodów'. W yrazem  uznania leprezen tac ji miejskiej 
było powmłanie ś- p. Jakubow skiego do ustąpieniu wi- 
ceprezy denta  R om anow skiego na dj^rektora m ag istra­
tu, najw yższe stanow isko w etacie urzędników  gm iny. 
I na tern stanow isku ś. p. Jakubow ski oddał gminie 
pow ażne zasługi.

Pochodząc z rodziny m ieszczańskiej b ra ł ży w y  
udział w  życiu m ieszczaństw a, należał do iow . s trze­
leckiego. opiekow ał się stow arzyszeniam i rękodzielni­
czemu Jako prezes stoW. urzędników  gm iny i jeden z 
założycieli tego stow arzyszen ia , Dołożył niem ałe za- 
stugi około organizacii sam opom ocy urzędników  
gminy.

C harak ter bez skazy, obyw atelsk ie pojmowmnie 
obowiązków’, uczynność, zjednały ś. p. Jakubow skie­
mu pow szechny, szczery  szacunek. Pozostaw ia też 
po sobie pam ięć najlepsza.

S. p. Jakubow ski osierocił żonę p. Adelę z Kro- 
gieróW. syna  B ronisław a, urzędnika m agistratu  i có r­
kę p. Izabelę O lszew ską, wdówkę po urzędniku m a­
gistratu .

Pogrzeb  odbedzie się w  niedzielę o godz. 3-ciej 
popoł. z domu żałoby przy ul. Ł yczakow skiej 104 na 
cm entarz Ł yczakow ski.

P ogrzeb  ś. p. W ładysław a A ntoniew skiego od­
będzie się dziś o godz. 12 w  południe z domu żałoby 
p rzy  ul. SieniaWskiej 1. Pogrzeb odbędzie się na koszt 
gm iny, k tó ra  w ten sposób oddaje lioid pam ięci zasłu­
żonego pracow nika sceny  polskiej.

—  Dziwna herbata. Zgłosiła się do nas p. W . i
pokazała nam paczkę niby to  h erb a ty  św ieżo kupio­
na w  niedawmo o tw artym  pi zez jakiegoś żyda char­
kow skim  m agazynie przy pi. Halickim. H erbata  ow'a 
okazała się zupełnie niezdatnym  do użytku suioga- 
tem , za k tó ry  p, W . zapłaciła pół rubla. Gdy zw róciła 
się do ow ego kupca ze skargą, ten po trak tow ał i? 
w  sposób brutalny i pieniędzy zw rócić nie chciał. 
Poradziliśm y p. W., aby się zwTóciła do odpow ie­
dniej wdadzy celem ukarania brutalnego oszusta. 
W ypadek ten niechaj będzie p rzestroga  dla innych 
aby  byli ostrożniejsi w' nabyw aniu tow arów  u nie­
znanych i ni firm.

— Siadem lwowskich Handlarzy. Doniesiono po­
licji, że N. Augensicht, kupiec obcy, zam. w  hotelu 
„Splendid", nie chce przyjm ow ać rubli. W idocznie 
Augensicht zaraził się od naszych handlarzy. ___

— W idocznie nie zrozum iał. P  Józef P iotrow ski
najął Popowicza do zw iezienia sągu d rzew a z Ho- 
ioska. Tym czasem  Popow icz w idocznie źle zrozu­
m iał polecenie, bo drzewm zawoózł do sw ego domu 
i nie chce słyszeć o zwmocic, chociaż PiotrowsKi za  
drzewm to zapłacił.

— Nie boi się nikogo. Kazim iera Iżykow ska, w ła­
ścicielka graizlerni w  Zam arstynow ie. ustanow iła dla 
siebie nową tary fę  na w iktuały, daleko w yższą  od 
m aksym alnej- Na uwagi kupujących ośw iadcza, żs 
nikogo się me boi.

\
— Zapobiegliw y złodziej. Jakiś złodziej dostał się 

do m ieszkania nieobecnego wrc Lw ow ie A. K rysy, 
zam .ul. B alonow a 1. -3 i sk rad ł pościel z dw u łózek. 
Po drodze w stąp ił do sklepu W olfa G rubera i sk rad ł 
7 litrów' nafty. N areszcie „tvstąpił“ do sklepu Lipla 
na ul. B; lonow'ej 18 i stam tąd  zabrał Sf> klgr. cukru, 
panę herbaty , św iece i m ydło. W  jaki sposon zło­
dziej potrafił zabrać ty le rzeczy, niepostrzeżony 
przez nikogo, zostanie jego tajem nicą.

— K radzież „w  ży w e  oczy". Do sklepu firm y Ru­
dolfa Kriinera przyszedł wrczoraj w  południe jakiś je­
gomość. k tórego dokładny rysopis jest \v policji, i w y ­
bierając rozm aite przedm ioty, skradł w oczach liczne­
go personalu pudełko z kluczami. 78 rublam i i 60 ko­
ronami. Poniew aż subiekci dokładnie zapam iętali sobie 
wwgiąd złodzieja, wszywają go, aby  zw rócił klucze i 
pieniądze, w przeciw nym  razie na litość ich liczyć nie 
może.

— Sędziw y giełdziarz. W czoraj sprow adzono na 
policjo” 72-lctniego Lemę M enkcsa, k tó ry  mimo pode­
szły wiek, robił in te resy  na rublach. Miał on p rzy  so­
bie 927 kor., z którem i rozpoczął grę na giełdzie. Po 
stw lerdzeniu tożsam ości w ypuszczono go na wminość.

— Zbtąkaną kozę przy trzym a! p. K aro1 Fuchs na ul. 
V, agilewicza 1. 9. Poniew aż koza nic m ogła się w y ­
kazać staiem  miejscem zam ieszkania, p. Fuchs z a trz y ­
mał ją na razie u siebie i oczekuje właściciela.

— Galicyjski Akcyjny Bank Kupiecki. Lw ów , ul. 
Kopernitta nr. 3 przyjm uje w kładki oszczędności I 
na rachunek bieżący w Koronach i rublach i oprocen­
tow uje takow e oa dnia złożenia. Lom barduje książe­
czki w kładkow e i L isty  zastaw ne instytucji krajo­
w ych. 12556

ł
fC9po3 JakubowsiG

Dyrektor AJagistratu król. s ta ł m iasta Lwowa
zaopatrzony św Sakramentami, us„ął w Panu (j<_> ołu- 
gich i ciężkich cierpieniach, dnia 6 listopada 1914 r 

w 65 roku życia.
O bii^d pogrzebowy na cmentarz Łyczagowski 

odbedzie się w niedzielę dnia 8 listo] iada b. r. o go­
dzinie 3 popołudniu (czas piotrogrodzki) z domu ża­
łoby przy ul. Łyczakowskiej I- 104. na Który w nieu­
tulonym żalu pozostała żona z dziećmi, wnukami i 
rodziną krewnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych 

_  chrześcijan zaprasza 12551
gffpmmsiaawłllLTO

0  P rze rw an e  linje kablowce. Angielskie pismo fa­
chow e „E lectncal Engineering" pisze, że Niem cy sa 
zupełnie odcięci od św iata , o ile chodzi o ich bezpo­
średnie połączenie kablow e z krajam i zam orskim i. O- 
gólem  N iem ej' mieli 11 kabli. P ięć z nich m a sw ą sta ­
cję początkow ą na- w 'yspie Borkum , na w schód od 
Holandii, p rzy  ujściu rzeki Ems. Kable te  'p row adziły : 
po jednym  do B rest w e Francji. Vigo w  Hiszpanji i 
na w yspę T eneryfę ; dw a zaś p rzez w yspy  Azorskie 
do New Yorku. W szystk ie  położone sa w Kanale L a 
M anche, to też  n ietrudna było  dla Anglików rzeczą 
przeciąć je. Niem cy na razie  nie mają możności połą­
czenia ich.

M iędzy Niemcami a Anglia było p rzed  w ciną 
sześć kabiów , będących częścirw o w łasnością Nie­
miec, częściow o Anglii. O czyw iście Anglicy, po w y ­
buchu wmjny, p rzerw ali za ich pom ocą kom unikację.

Poniew aż kom unikacja przez Danję, Szw ecję i 
N onvegję jest m ożliwa ty lko p rzy  pośrednictw ie An- 
glji, a p rzez Holatidje — Francji, rząd  angielski może 
poddać cenzurze każdą w iadom ość posy łaną z Nie­
miec lub odwrotniĆ.

0  Nie bedzie konferencji. W  przyszłym  roku m iała 
odbyć się w  H adze trzecia  z rzędu konferencja poko­
jow a w „pałacu pokoju", zbudow anym  przez niiljo- 
nera  am erykańskiego, A ndrzeja C arnegi’ego. Jak  o- 
becnie komunikują z W aszyngtonu, w szelkie starania, 
aby  konferencję przyprow adzono  do skutku, spełzły  
na niczem

0  Ubi beiie, ibi patria. Pew ien balw ierz  żydow ­
ski w  londyńskiej dzielnicy East-End, w yw iesił w o- 
knie następujące obw ieszczenie: „Tu nie goli się
Niemców' za żadna cenę. Francuzi, Belgowie i Rosja­
nie są  mile widziani. Bóg niech strzeże króla". Fisze  
o tern w ydanie  parysk ie  „New York H eralda".______

Pokój i wojna.
W  książce p. t. „W ojna w' dobie dzisiejszej", nr- 

pisanei przez kap tana. Alfreda M eyera, a przełożonej
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parę  lat temu na jeżyk polski, znajdujem y w  zakoń­
czeniu następujące w y w o d y :

„Zaw sze przekonyw ałem  się o tern, żc wsżv- ■ 
kie wielkie naród1 ■.'onność sw ą i silę ducha żdr> 
w ały  na wojnie *  w ojna-uczyła  je, a pokój osz. 
wal, w ojna re ks/.;idę!a . pokól p row adził na nu. .o- 
w cc; jednem  słow em  w ojna je stw arza ła , pokój za­
bijał".

P ow iada tak człow iek blizki dniom naszym , k tó­
ry  niedawno oczy zam knął, a o k tórym  z pew nością 
mówić nie można, .„Koby zapoznaw ał ow oce pokoju 
u gardził b łogosław ieństw em  spokojnego rozw oju 
kulturalnego. Pow iedział to John Ruskin. Podobne 
w ypow iedzenie się człow ieka, k tó ry  nie by ł zaw odo­
w ym  żołnierzem , człow ieka o tak jasnym , głębokim  
,poglądzie powinno dać do m yślenia m arzycielom  po­
koju.

Jest błędem  zasadniczym  sądzić, szczególniej w 
'czasach d ługo trw ałego  pokoju i bujnego rozkw itu  go­
sp o d ark i narodow ej — jak to  ina miejsce dziś — są- 
;dzić i potępiać w ojnę jedynie w edług jej przem ijają­
cych klęsk, a nie pam iętać o tem że jest ona p rze­
cież ty lko ogniwem  w łańcuchu rozw oju ludzkiego. 
O czyw iście p raw dą jest, że w ojna tysiące ludzi za­
bija i czyni kalekami, żc tysiące rodzin u  trąca  w o 
echłaft nędzy  i niedoli, i rów nież praw dą jest. że całej 
te j nęazy  i niedoli nic m ożna w  należy tej m ierze do- 
pomódz. mimo w szelkich w ysiłków  rządu  i osób p ry ­
w atnych. Żadna moc na śu iec ie  nie zdoła p rzy w ró ­
cić życia poległem u synow i i ojcu, żadna też w dow ia, 
czy  inw alidów pensja nie potrafi odbudow ać zrujno­
wanej ze szczętem  egzystencji. Ale należy m yślą iść 
■dalej a p rzedew szystk iem  należy m yśleć nieegoisty- 
cznie, a poniew aż dziś tego me potrafim y, w ięc też 
pozw alam y łudzić się m ożliwością w iecznego poko­
ju. Oszuka! nas i na m anow ce zaprow adził ookój, ro z­
budzając niebezpieczną żądzę zdobyw ania pieniędzy, 
oraz zbyt spiesznie rozw ijający się nadm ierny szacu­
nek dla jednostki. P rzyszła  w ojna (a w ięc ta. c a  się 
iteęaz toczy. Red.) zniesie suchy m aterjalizm  w spó ł­
czesny i głupie w ynoszenie sw ego ja.

Nic ulega wąipiiw ości. żc w iększość ludzi w spół­
czesnych oddana jest fizycznem u użyciu więcej, niż 
pozw ala na to zdrow ie i siła narodu. T yczy  to  się 
w szystk ich  stanów . (

P racu je  w praw dzie  nad popraw ą pedagogika 
w spółczesna. IJ racuje ona w y trw ale  i bezw ątpienia 
z powodzeniem . Ale p raca  jej z konieczności musi być 
powolną. D ziałalność jej może się dopiero na pokole­
niach uw ydatnić. Ale tak długo nic m oże natu ra  cze­
kać na egzamin, który w' postaci w ojny urządzi sw ym  
dzieciom Europie.

TWA ŚMIERĆ...

T w a Śm ierć mnie czernią sk rzydeł uderzy ła  w  oczy 
,i odtąd dusza moja w w ieczny sm ęt zaklęta, 
zagrobnych, cichych dum ań w cięła tia się pęta 
i z żagw ią  W iary  w w łasną głąb bezdenną kroczy.

Zaś w tej głębi Ż yw ota płonie Tajem nica,
.pogodna, jako niebo w iosennego ranka, 
a tak ciem na dla ludzi, jako Noc-kapfanka, 
co wznosi nad o łtarzem  gw lazd. Hostię księżyca.

Gabriel Tadeusz Henner.

8
Co mówi o wojnie przysłow ie? S treszcza  się w  

niem — jak wiadomo — m ądrość narodu. A gdy  na­
ród m a tradycje rycersk ie , to nic jedna p raw da z do­
św iadczeń woicnnycli tutaj zachow ać się w inna.

Mamy w sw ojem  piśm iennictw ie cenną „Księgę 
p rzysłów ", ułożona w r. 1.894 p rzez bam uela  Aaal- 
herga w W arszaw ie. Jest to  w ieika biblja z *05 stron, 
zaw ierająca około 30 tysięcy  p rzysłów  polskich.

Pod w y razam i: w ojna, w ojow ać, wojsko — m a­
my 60 przysłów , Z nich m ożna s tw o rzy ć  sobie pojf- 
;cie, do jakicli p raw d dochodziła w  długiem w ojow a- 
,niti m yśl p ols ku popularna w  spraw ach  w omy.

1 Zacznijmy od sentencji popularnych, k tó re  
nośredm o w ojny tyczą, form ułują raczej w yobraże­
nia o zjaw iskach jej tow arzyszących  w  życiu gospo- 
darczem , dotnow ein. M ają one p rzew ażnie chara­
kter negatyw ny, do tyczą klęsk i zachow ania się ludzi 
p rzy ogniskach, przedew szystk icm  ich gadania, p ły­
nącego z podnieconej w yobraźni.

W ojna nowin pełna.
Czasu wojny i czasu pow ietrza najw ięcej now in. 
Czasu w ojny o w ojnie czasu pow ietrza o śm ier­

ci, czasu giodu o clilebie, czasu pożaru  o o- 
gmach ludzie radzi rozm aw iają.

(To ostatnie pow iedzenie w yję te  jest z książki 
„C zarow nica pow ołana11 w ydanej w  rMznaniu 1639).

Lepiej wr domu cepem bbchau, niż na wojnie 
kuli słuchać;

Lepiej w  domu pługiem orać, niż na wojnie 
szablą dołae (działać).

Lepsza w domu kapuścina, niż na womie cie­
lęcina.

Miło dom a < :edząc o wojnie słuchać.
W ojna jako w oda j -  jednem u da, drugiem u 

bierze. /

W ojna jednego zbogr.ci, a s to  ich zuboży.
C  cesz św ia ta  użyć, idz w  w ojsku służyć.
Kto chce biedy użyć, niech pójdzie do w ojska 

służyć.
Kiedy się w ojna poczyna, to  się piekło o- 

tw iera .
Kiedy w ojna —  to k row a nie dojna.
Gdzie w ojna tam  i zaraza, 
lak po wojnie!
W ojna ludzi nic rodzi (ale gubi).
P o  skończonej w ojnie, każd y  sw oją pojmie.

O statnie przysłow ie zw raca  się do niecierpli­
w ych m łodych Judzi, k tórym  spieszno do o łtarza

2. Mamy dalej grupę p rzysłów , k tó re  nazw ać 
m ożna politycznem u Zaw ierają one bardziej bezpo­
średnie pojęcia o sam ej -wojnie, jako  czynie zbioro­
wym a celow ym  T reść  ich dw ojaka, zalezna od sta- 
trowiska, boć każdy m edal m a dw ie strony . T yp  um y­
słow y pacyficzny cenił takie zdan ia .

L epsza słom iana zgoda, niż zło ta  w ojna. 
L epszy  żelazny pokój, niż zło ta  wojna- 
L epsza trocha  w  pokoju, niż na wojnie w ieie 
Co w ojna zepsuje, to pokój napraw i.
W ojna sm akuje temu, k to  jej nieśw iadom ,

Na to zw olennicy w ojny m ów ią i 
Nie w ie, co tó  pokój, kto nie kosztow ał wojny. 
W iększa boiaźń, niźii w ojna sam a.
L epsza k ró tka  wojna, niż długi pokój,
Lepsza o tw arta  w ojna, niż ch y try  pokój.
Gotuj wojnę, a bęuziesz m iał poKÓj.

W  tych dw u grupach p raw d, napozór sprzecz­
nych, z aw arta  jest m ądrość polityczna .zdaw kow a ra ­
cja dw u odm iennych stronnictw 7 politycznych, k tóre  
w7 każdym  w ypadku  -wojny glos zab ierała: stron ­
nictw  pokoju i w ojny. Ci sami zresztą  m ężow ie stanu 
w  jednym  w ypadku używ ają argum entów  pierw szej 
grupy7, a w  drugim  posługiw ać się będą p rzeciw ny­
mi, zaleznie od tego, co uw ażaja w  danej chwili za 
odpow iednie sw em u prześw iadczeniu . P rzysłow ia  
p o w sta ły  w  różnych czasach na rozm aitych  pozy­
cjach politycznych.

3. Nd jedno P o lacy  się zgadzali, w  pogardzie 
mieii wojnę, gaaaną  (te razby  się pow iedziało ; papie­
row ą). W ojna to czyn o rężn y ; nie zastąp i go gest i 
k rzyk  pusty . W ojna (o bohaterstw o , a śm iesz­
ność najw iększą jest hańbą w  oczach ry ce rza . Naj­
go rszy  to czas i na jgorszy  typ  człow ieka, o krórym  
przysłow ie m ów i.

Ni do w ojny, ni do pokoju.

O typie w ojow niczym  na w zór Zagłoby, m ów ią­
cym  w iele o Wujnie, a  jałow ym , przysłow ie  pow iada:

Siedem  lat w ojow ał, szabli nie w7yjm ow ał.
Takiem u się m ów i:

Nie gębą w o jow ać '
M owiono szyderczo , jak o skanaalu , o w y p ra ­

wie za Zygm unta I (r. 1537) przeciw7ko  hospodarow i 
W ołoskiem u, k tó ra  się skończyła  rokoszem  szlach­
ty  pod Lw ow em . Pam ięć tego  rokoszu ustaliło p rzy ­
słow iow a określenie talach w a lk :

Kokoszą w7ojna.
W ojna była  w  Polsce szlacheckiej insty tucją  

norm alna, -właściwymi rycerskiem u stanow i trybem  
regulow ania sp raw  narodow ych i przyw ilejem  szla­
chty. To też z pogardą przysłow ie m ów i o każdej 
innej w alce, jeśli nie na szable. S tąd  p rzygadyw ka 
s ta r a : >

W ojuje żydnw7ską szaolą —

gdy rzecz ty czy  człow ieka, w alczącego  pieniędzmi.

Boc tak u trzy m y w ał i poeta W acław7 Potocki, 
au tor „W ojny Chocimskiej*1:

Żelazem M ars do s ław y  odkłada w rzeciądze; 
Niech się gach złoci, n ech żyd grom adzi

pieniądze.
4. Nie brak jednak w  przysłow iach akcentu  w y ­

soce etycznego w  pojm owaniu rycerskości. Oto 
szereg  p izysłów , będących zarazem  chlubnym  dow o­
dem rozum ienia psychologii społecznej wojny

Choć zginąć w e woj.iie, ale dobrej.
Kiedy wojna, b ra t b ra ta  nie zna 
Nie now ina siw cow i w ojna 
P o  wojnie się trupy  liczą.
Nic ten w y g ra , co idzie stro jn ie: 
se rca  dobre biją lia wojnie.
Kto nie wojuje. kto nie praw uje, kto nie bu­

duje,
kto nie miłuje — iego na św iecie darem nym

być czuję.
5. Myśl społeczno-gospodarcza i socjologiczna

sk rysta lizow ała  się w7 -wielu przysłow iach . Ekonom i­
czną np. refleksję zaw ierają  przysłow ia , s tw ie rd za ­
jące, żc w ojna jest kosztow na:

W ojow ać jest, jakoby7 k le  z ło tą  w ędą ryby  
łowił.

W ojna wicie potrzebuje.
m iary pew nej nie przyjm uje.

Socjologiczny charak ter m aja takie przy^łow na:
W ojny 'domowe obiem a niezdrow e. (Liczba 

podw ójna! obu stronom .)
i odczas w ojny nikt nie spokojny7.
C zasu o.iny niem asz rządu.
Podczas w ojny milczą p raw a.
Milczy7 praw o na wojnie.

6. F achow e dośw iadczenia wojsKowe dały7 w. 
w yn ika  szereg  p raw d przysłow iow ych, k tó re  św iad­
czą. żc głów ne zasady7 tak tyki, techniki wojennej, o- 
raz  psychologji w ojska popularnie były znane w  Pol­
sce. M ądrość łych p rzysłów  uzna każdy dzisiejszy, 
fachow iec w ojskow e.

Jest między niemi parę  tracących  rubasznymi 
hum orem  żołnierskim , niemniej przem aw iających 
rozum em  dośw iadczenia: ’ 7 ■

Na wojnie lepsze w yspanie, niźii kochanie.
Piesi,. w esz i dziew czyna w piska się trzym a.

Ale m am y na m yśli szereg  innych, tchnących 
iście sz tabow ą m ądrością, w oazom  daną, k tó rych  nie 

• studziłby  się żaden w ódz japoński, czy  zupełnie 
, Apżytuy angielski. Oto one:

Ł atw iej w ojnę zacząć, niż ją skończyć.
Lepiej w  cudzej niż w  syvojej yvlasnej ziemi 

w ojnę toczyć.
Insza jest w ojsko, a insza grom ada.
Lepiej w  cudzej ziemi w ojnę toczyć, niźii do­

m a wojny czekać.
Na yyojnie naprzód się nie w ym ykaj, a p o rad  

nie zostayvaj.
N i w ojnie w ięcej rada, niż o ręż  pomoże.
O strożność a sek re t — to dusza wojny
W tenczas koniec w ojny tuszę,
gdy nieprzyjaciel bez dusze. „

O statn ia  sen tencja sięga znow u w  psychologię 
spoieczną. W  obecnej wojnie w idzim y, ile nadziei 
pokłada się na duszy w ojsk, k tóra  jest em anacją du­
szy7 narodów

Z W.

DROBNE OGŁOSZENIA
. Cena za w yraz 8 hal., najmniej 80 na!.

Cena za wiersz 50 naL, najmniej 5 wierszy fK 2.50). 
Ogłoszenia pnszukujgcycn prace w rnbryKacn „Nauka i wy • 
chowanie". „Posady poszukiwane" i „Zaronek — Służba" 

za wyraz 6 bał_ naimniej 60 hal.
Z W R A C A  M Y • U W A G Ę  P  T . osób. oadsvtalaavcti i.<jd 
naszym adresem zgłoszenia i oferty na ogłoszeni- zae.pa- 
trzonc w znak adresowy (szyłrel. żt nadawcy ogłoszeń 
sa /<. z wy czai nieznani Admintsti acli. Przestrzegamy pi red 
dołaczaoieid do takich listów świadectw ton ciobumen.jw 
w iirycrnale. Zalecamy dołączanie iedynie odpisów. 

Poleconych listów z ofertami nio nrzyjimiiemy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie di? iedoei osopy, 

oefasza^cem.. znanei, nie umieszczamy. ____

NAUKA I WYCHOWANIE.
Je u n e  fran ęa ise  donnę le -ons, thóorte  et conversa- 

tion- Studio Słowo Polskie- _   i 'ż -2 5

POSADY POSZUKIWANE.
Były ausiryjacki urzędnik kasowy, chrześcijanin, lat 38,

z najchlubniejszemi kwalifikacjami, przyjmie zł najskrom - 
mejszem yynagrodzenien posadę kasjera, sekretarza, rach­
mistrza, pisarza lub jakiekolwiek zajęcie we Lwowie iub 
na prowincji. Łaskaw : zgłoszenia: Zakład fotograficzny 
hennera, Lwów. Koralnicka.___________________ h 1 ?.S4f)

WOLNE POSADY.
Angielki zdrow ej, m łodej sym patycznej ze studyam i

poszukuję) do iekcyi i konwersacji. Zgłoszenia do 3dm. 
Słowa pod Zd. P _  __  P548

MIFSZKANIA I SKLFPY.
Dwa fron tow e poko je , kuchnia, łaz ienka. Pokój z ku­

chnią. Ochronek 3. el2593

ó pokoi, kuchnia. Piece kaflowe. Komfort. Batorego
32 1 piętr o . ____________________ j_____j e 12545

O grzew ane (cen tr. w odą) m ieszkanie 5 pokoi itd. III
p. Romanow ;cza 5 .     e 12550

Mieszkania w centrum  śródmieścia na pierwszem pię*
trze z trzech pokoi umeblowanych' na Diuro z m ieszka- 
niem, obsługą i całkowitem utrzymaniem posmakuje dojeż­
dżający przedsiębiorca. Zgłoszenia do Adm. Srowa pod R.
S.__________________________________________________ _e 12549

ARTYKUŁY s p o ż y w c z e .
K artofle przedniej jako ci 100 kg z dostaw a K. 750. 

Zgłoszenia Zybliktewicza 7, U schody, drzwi 15, 11 — 1,
3 - 6 kl 2541

KUPNO I SPRZEDAZ.
M- Topolnicka, salon mód, Kopernika 1, I piętro, po­

leca ostatnie nowości kapeluszy damskich, Przyjmuje wszel-
ł-;«. nryarAbionia nr\ nniniacirirrh ronarh 112503kie przerobienia po najniższych cenach.

P ro ine  flaszki 3/4 i h'3 litro vc o płaskich dnach ku­
puje w każdej ilości Fabryka „Zdrowie", ulica Zdrowie 9. 
   ' T 25,36

Syndykat Rolniczy Lwów
posiada na składzie

maszyny ro rucze, wszelkiego rodzaju 
części maszyn, nawozy sztuczne i na- 
siona.— Biura przyuilcy Słowackiego 14, 

otwarte od 13— 1. 12494

D ozwolone fi.zez  ceam rą wojenną. — Nakładem Spółki wydkwnicżej Słowo. Polskie 1 w e  L w ow ie. — Z oi ukarrn „Słow a Polsk." w e L w ow ie ul. ZLnorowicza 15

\


